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książę G ed+oyć. '■—  B u c h a l te r  K ra u ze . —  P rz y tem  G łó w n a  
kassa  o sz c z ę d n o ś c i  zaw iadam ia ,  iż b iu ro  s w e  z lokalu p r z y  
ro g u  ulicy- Nowolipki  i Dzik rej o b e c n ie  z a jm o w an eg o ,  p r z e ­
n o s i  z d n i e m  2 6  Grerw:ca (8  L ipca)  r  b do  g m a c h u  Rządn 
g u b e rn ja ln e g o  w a r sz a w s k ie g o ,  p rzy  ulicy M iodowój, daw nió j  
p a ła c u  Paca.  gdzie  czynnośc i  z u czes tn ikam i w dn iach  i g o ­
dz inach  te rm in o w y c h ,  p r z e p i s a m i  o z n a c z o n y c h ,  jak  d o tąd

załatwiać będzie. -o lu 3  tr yo io sil K
—  łla d c a  dTtfTU Lenn  Kawecki,  k o m isa rz  policj i  w y k o ­

nawczej  c.yrkołu' 8 9 0 , o z d o b io n y  znak iem  h o n o r o w y m  n ie ­
skaz i te lne j  s łu ż b y  za lat XXV, p r zeży w s zy  lat  5 2  życie za ­
kończy  ł-

— - W  dniu 13 (25) z. m. odbyły  się w kościele  
parafjałnym ś. K atarzyny w  Petersburgu, solenne 
exekwje, za spokój duszy ś. p. Ignacego Turkulła , 
ministra sekretarza startu K rólestwa P olskiego. 
N a ten smutny obrzęd ■ sproszeni byli w szyscy  
W Petersburgu znajdujący się koledzy dostojnego  
nieboszczyka, ministrowie, członkowie R ady pań­
stw a, senatorowie .i nadto w szyscy  ci, których  
liiiźezą znajomością'zaszczycał. Byli podkom en­
dni ministra, w  głębokim pogrążeni żalu po niepo­
wetowanej stracie, jak ą ponieśli, znajdowali się 
/, urzędu, a nadto kościół ś. Katarzyny przepeł­
niony był osobami płci obu, najrozmaitszych sta­
nów, literalnie opłakującemi dobroczyńcę, orędo­
wnika, pocieszyciela, za którego duszę pomodlić 
się przyszły. Dziwnie to_było_pięŁne cieniowanie

w  tym obrazie, w którym na pierwszym  planie 
w ystępow ało w szystko, co najwyżej umieszczone 
u steru Rządu w ielkiego Państw a i w  stołecznem  
tow arzystw ie, a na drugim, to skromne zgroma­
dzenie pobożnych; jednych i drugich łączyła w tej 
chwili jedna m yśl, jedna w spólna i rzewna m odli­
twa. Mszę św , celebrował pontyńkalnie JW . JX . 
Ferdynand Kahri biskup djecezalny Tiraspolski. 
JW . celebrantowi asystow ali w odprawianiu na­
bożeństw a żałobnego: nominat biskup łap sk i i pra­
łat Jakubielski, inni prałaci, członkowie Rzym sko­
katolickiego kollegjum, profesorowie duchownej 
akadeinji, JX . Staniewski przełożony X X . Domi- 
nikonów i starsi tego znakomitego zgromadzenia. 
W  czasie M szy ś., orkiestra w ykonała Requiem  
(K ozłowskiego) z kilku wstawami z Mozarta.

( K ur je r  W arsza w sk i.)

Korrespondencja Kroniki.
 ̂ Z  Czehryńskiego.

W  jednej i tej samej prawie chwili 1 odebrałem  
uprzejme w ezwanie redakcji, do brania udziału 
w korrespondencji Kroniki, i Nr 18 tejże Kroniki, 
w którym program redakcji tak dokładnie obo­
wiązki korrespondeuta ■względem siebie i ogółu  
skreśla. Najszczerzej powiem, źe co mnie do przy­
jęcia  tej gościnności, nie tylko zachęca, ale i znie­
wala, to że obowiązkiem korrespondenta pożyte­
cznego będzie: udzielać jak najwięcej w iadom ości 
sta tystyczn ych , pogląd na przedmiot specjalnie 
korrespondenta zajmujący, opierać na faktach lub 
cyfrach starannie zebranych; starać się bardziej 
wyrazić ducha prowincji lub ogółu, n iźliosobisłem  
rozumowaniem pobrużdzić interesowi ogólnem u i 
narażać tern samem Kronikę na odpow iedzia lność , 
które to uczucie odpowiedzialności winno na za­
w sze tow arzyszyć korrespondentowi. Takie tylko  
korrespondencje staną się zwierciadłem okolicy, 
w  którym m y przem ysłow cy łub rolnicy czujemy 
w ielką potrzebę przejrzenia się. D opóki nie mamy 
w  kraju żelaznych kolei, dróg bitych i telegrafów, 
i dopóki brak ducha handlowego nie zniewala nas 
do wejścia w  bliższe stosunki zgłów nem i rynkami

naszych produktów, dopóty mozolna praca rolni­
ka obracać się bardziej będzie na korzyść przebie- 
głejszych handlarzy. Temu poniekąd zaradzić mogą 
koium ny w aszego pisma otwarte korresponden- 
cjom przemysłowym, handlowym  i rolniczym.
, W iadom o zapewne więcej obeznanym czytelni­
kom, 1. ruchem przem ysłowym  Cesarstwa R ossyj- 
skiego, że eukrowarstwo stało się gałęzią przemy­
słow ą najgłówniejszą w  gub. Kijowskiej i że w  niej 
3 pow iaty Czehryński, Czerkaski i Kaniowski w  tym  
zawodzie górują. W  23ch gubernjach Cesarstwa  
zajmujących się przemysłem cukrowym liczą (1) 
384 fabryk wyrabiających cukier z buraków, z tych  
w 11 powiatach gub. Kijowskiej 79 fabryk, 3 zaś 
sąsiadujące z sobą po w. Czehryński, Czerkaski i Ka­
n iow ski mają 48 fabryk. Ilość tych fabryk a przy­
tem skala ich operacji, którą później wyjaśnię, do­
w iodą, źe cukier stał się już u nas, n iejednym  
z głów nych, ale najgłów niejszym  produktem prze­
m ysłu i ponieważ w ięc biorę na siebie obowiązek  
nadsyłać potoczne w iadom ości z naszych okolic, 
nie będzie od rzeczy obeznać czytelników Kroniki 
Z historją cukrowego przem ysłu i handlu na ca­
łym ś wiecie osobliw ie w  Europie, i w  naszym kra­
ju, bo dopiero w takim ogóle, jawnem zostanie zna- 

1 ozenie tego przem ysłu u nas, stanow isko jego dziv 
siejsze i przyszłość, którą mieć może. D la  nie nu­
żenia czytelników tych listów , przedwstępne te u- 
wagi rozdzielę na kilka części, m ówiąc z osobna o 
początkach kultury cukru trzcinowego i buraao- 
w ego w  Europie, o cyfrach wyrobu,, do których  
dziś doszedł, opraw ach celnych regulujących han­
del tym  cukrem i t. d., co w szystko bezpośrednio 
ze stanem i losami tej gałęzi naszego gospodarstw a  
ma związek.

Pierwiastek cukrowy znanym był od niepamię­
tnych czasów  W  krajach W schodnich, z któremi 
poezątkowie mieszkańcy E uropy byli w stosun­
kach dość ograniczonych. Chociaż Rzymianie i Gre­
cy prowadzili handel z najodleglejszemi krajami 

i W schodu, że działo się w  rozmiarze zbyt sżezu- 
| plyrn by qukier mógł znaleźć miejsce, w rzędzie in-

I ( I )  W e j l i ig  w im lo m a śc i  rządu  wy cli 185.4 r.
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1 p r z e d m i o t ó w  s z t u k i

urządzona w p a łacu  J \V. t i r-A-  /  olockich w \yar_ 
sza  wie na dochód S ch ronienia  p o d  opieką N, j /  p

(O tw arta  od  dn ia  1 cie>'wca 1 * 3 6 ) .

P o rz ą d e k  Jest m atką  ja s n o śc i .  -— Więc idźm y  sy s te m a ty c z ­
n i e .  —  Sala  P ie rw sza .  ^ -“ Dla wielu najmniej  za jm ująca ,  
w nićj m a ło  s r e b r a  i z ło ta .  - l i  Wiek t y c h  u b y t k ó w  Cześć 

d la  s ta rośc i .  —  T ro c h ę  daw nćj  bistorji .

-jfcd uiU (Ciąg dalszy).
Zaiste piękny to wiek. i wnet innem okiein 

patrzym y na te okruchy. Lecz zkądże pewność 
że tak dawnego sięgają czasu? że donaśźyćh to 
praojców szczątki te należały? Niepodobna nam  
tu w długie zaciekać się wyw ody, by wykazać 
prawdę tych twierdzeń; odsyłam y po nie do 

Polski wieków średnich*4 tam nestor history­
ków i starożytników naszych nagromadził do­
wodów siła, a za jego powagą śiniało iść m oże­
my. W ięc w kilku słowach zamknąć się dadzą 
potrzebne dla naszej rzeczy wskazówki dzie­
jowe.

Gd morza czarnego do Bałtyku, od Donu i 
W ołgi po1 Odrę i Ł abę (Elbę) siedziało-przed

wiekami plemie liczne jednego pokolenia, spo­
krewnione zPelasgam i, początek swój aż gdzieś 
w głębi Azji lub Indji biorące; istniał ten lud 
już za czasów Mojżesza (1490 przed. N. C. P .) 
W  tysiąc lat później Herodot (444) bliżej opi­
suje plemie Skolotów, (Scytów) które dawno już 
pierwobylców dalej zapędziło, a samo na części 
ich ziemi po nad morzem Czarnem zamieszka­
ło; ślady dotąd po tych przybyszach Skolotach  
pozostałe w grobowiskach i niektórych innych 
pomnikach, zgodne z opisami Herodota świad­
czą o daleko wyższem już wykształceniu tego 
lńdu, od pierwobylców, którym przypisać mo­
żna prościejsze, grubsze a tern samem dawniej­
sze zabytki znajdowane po całym  obszarze w y­
żej ograniczonym. Jak się zwał cały ten lud 
pierwotny nie wierny, ale cząstki jego zbliżone 
do środka Europy nosiły starożytne imię Wen-- 
dów, które jak Szaffarzyk się domyśla, ogólnetn 
dla całego plemienia być mogło. Lud ten na 
pomniejsze narody podzielony, czcił pamięć 
zmarłych swoich a mianowicie wodzów, w ojo­
wników, bohaterów (ludzi możnych), sypiąc nad 
ich zwłokami grobowce czyli wzgórza dotąd li­
cznie w kraju naszym istniejące. K ształt i spo­
sób wznoszenia tych  grobowców mniej wię­
cej jednaki w całej obszernej wyżej określonej

ziemicy, dowodzi jedności plemienia, różnice 
tych najpierwszych śladów jego bytu, od podo- 
bnychże u postronnych narodów jak Skandy­
nawów, Germanów i Celtów, wykazuje od­
mienność rodu, a cechy zbliżające dowodzą na­
wzajem pewnego pokrewieństwa z pierwotnemi 
mieszkańcami Grecji, a później z Peląsgami roz- 
siedlonemi nad całem północno - wschodniem  
wybrzeżem morza Śródziemnego, którzy potem  
jako H elleni, Etruskowie a wreszcie jako Rzy­
mianie tak świetnie w dziejach jaśnieją. Szcząt­
ki różnej broni i sprzętów ukrywające się 
po tych kurhanach, stanowią jawny dowód  
że te narody były wojownicze, znacznie już 
w ykształcone w rzemiosłach, a nawet nieco 
oswojone z ozdobnictwem , od którego datu­
je się początek sztuk obrazowych. Słowem , 
w epoce odpowiedniej założeniu pierwszych  
królestw w Helladzie (XIV w.) i równocześnie 
z budową murów cyklopowych, i kopców grec­
kich, podobneż pomniki stawiano u nas, jedno­
cześnie też prawie poczęto używać broni spiżo­
wej (połowa X lllg o  wieku). W yroby srebrne i 
złote niemniej dawne hyły. A  ze wszystkiego  
się okazuje, że broń i sprzęty kamienne które 
u wszystkich ludów tak dawnych jako i teraz 
w pierwotnym stanie dzikości żyjących (w Au-



nycli produktów  pewnej wartości jako  to: korze­
ni, kadzideł, pereł, drogich kamieni, a później je ­
dwabiu, a karawany, które przebyw ały odległość 
nie bez trudności, nie mogły dostarczać cukru, 
chociażby jego w artość w państw ach Zachodnich 
o wiele naw et przewyższała takow ą w  Azji. N a­
leżało oczekiwać by upraw a rośliny cukrowej prze­
niosła się do Europy, co jednak  aż po upadku 
Rzymian zajęło rolników Zachodnich. Najście 
państw  Zachodnich przez Saracenów byłonajpier- 
w szą spójnią bytu  materjalnego E uropy  z lu- 
dnemi państwami Azji. T rudno wiedzieć szcze­
gółowo jakie dary  i korzyści odebrała w zamian 
Azja, za bogactw a tak hojnie nam udzielone. W IX  
wieku będąc panami w yspy Rodos, Cypru i Sy- 
cylji wprowadzili tam plantację trzciny cukrowej, 
a krzyżowe wojny jak  plantację tak  i konsumcję 
bardziej rozpowszechniły. P od  wpływem Hiszpa- 
nji i Portugalji trzcina cukrow a przeszła na w yspy 
K anaryjskie i Maderę, a w końcu X V  wieku spo­
sób rafinowania cukru został odkry ty  w W ene­
cji; do tego zaś czasu używano go bardziej do na­
pojów  i był podobnym  do m assy lepkiej, tłu sta­
wej, z pow odu wielkiej ilości patoki, k tó rą w so­
bie zawierał. W  handlu  spotykano jeszcze cukier 
dziś zwany lodowatym , któren jako  niełatw o roz­
puszczalny, nie był w wielkiem używaniu.

Trzcina cukrow a tow arzyszyła Hiszpanom i P o r­
tugalczykom  w  podróży ich do Ameryki, począt- 
kowie rzucono się do kopalni złota na w yspach i 
tą  p racą zaledwo że nie wyniszczono ludności 
w ysp Antylskich. W tedy  to przekonano się łatwo, 
że słowa rolnika powtarzane dzieciom, są najspra­
wiedliwsze, z'e urodzajna gleba je s t najprawdziw­
szą  bryłą złota. Zwrócono uwagę na rolnictwo 
przemysłowe, i cukier stał się produktem  głównym 
przemysłowo-rolniczych zajęć. W ydatk i trzciny 
w  San Domingo zadziwiły Hiszpanów, którym  
już  plantacje w Andaluzji były  znane, a pierwszy 
cukier B razylskipodpaw iljonein Portugalskim  sta­
nął u brzegów E uropy. Już w połowie X V II wie­
ku B razylja produkow ała od 60 do 75 iniljonów 
kilogram ów cukru. Anglicy po zajęciu Jamaiki 
(r. 1656) znaleźli tylko 3 fabryki, lecz wkrótce 
przemysł cukrow y pochłonął cały Archipelag An- 
tylski, przeniósł się do M exyku i oparł się na sta­
łym lądzie południowej Ameryki. Posiadanie wysp 
cukrow ych stało się ponętnem dla państw  w iel­
kich. Między Auglją, F rancją i Iliszpaują sprze­
czki ó handel cukrow y nie ustaw ały, a trzcina 
w ysp Antylskich była talizmanem stawiącym pań­
stwo, w  rzędzie m ocarstw  Igo  rzędu. W  1789 r. 
w yspa S. Domingo, stojąc na czele produkcji cu­
krowej, za najpiękniejszą ozdobę korony francuz- 
kiej uważaną była. I  tak  trzcina a naw et i ba­
wełna (2), dwa najgłówniejsze bodźce czynności 
naszych antypodów, za pośrednictw em  chciwości 
zaborczej Saracenów, przeszły ze w schodu do E u ­
ropy, by ogrzawszy się światłem wiedzy Państw

(3)  C h o c i a ż  H i s z p a n i e  z n a l eź l i  j u ż  w  p a ń s t w a c h  z a b r a ­
n y c h  p l a n t a c ; ę  b a w e ł n y  n a  w i e l k ą  s ka l ę ,  j e d n a k ż e  r o z g a ł ę ­
z i e n i e  t e g o  p r z e m y s ł u ,  i m n a l e ż y  b y ć  o b o w i ą z a n y m

stralji np. i w  południowej Ameryce) zawsze po­
jawiające się jako najpierwszy wyrób, znacznie 
poprzedzić musiały powyższą epokę, a tylko 
naturze swego wątku zawdzięczają to, że do­
tąd najlepiej z pomiędzy wszystkich innych za­
bytków dochować się m ogły. Jakoż rzeczywi­
ście kamienne zabytki dosyć licznie bywają u 
nas znajdowane. Muzea wileńskie i berlińskie, 
posiadają największą ich liczbę, i to najciekaw­
szych. W ystawa nasza nie może się wprawdzie 
poszczycić ani ilością ani nadzwyczajną osobli­
wością tego rodzaju zabytków, jednakże zaw ie­
ra kilkanaście toporków, kilka dłut, ostrzów  
strzał i włóczni i t. p. broni kamiennej, z k tó­
rych powziąć można mniej więcej dokładne w y­
obrażenie o uzbrojeniu ojczyców naszych, w tak 
odległej od nas starożytności (wieków 28  — 30) 
za czasów Homera (940) lub śpiewanej przezeń 
wojny Trojańskiej (1 2 8 0 ).

Jako pierwotną na całym  świecie, a tem  sa­
mem i u nas najdawniejszą broń uważać można 
grube a dosyć tępe „kliny44 z twardego kamie­
nia, tak przez niektórych starożytnikow zwane 
„berdysze44, płasko ku końcowi przyostrzone, 
które bokiem wprawione w rozszczepane drzew­
ce czyli rękojeść i wicią lub sznurem mocno ob­
wiązane, stanow iły topór wojenny, ciężki i nie-

Zachodnich, znaleźć łożysko rozkoszy na drugiej 
półkuli, wdzięcząc ludzkości hojnie udzielanemi 
darami.

Cukier odegrawszy potężną rolę w stosunkach 
handlow ych świata, brał niemały udział i w w pły­
wach na w ypadki polityczne państw  niektórych. 
W  olbrzymiej walce stoczonej w początku na­
szego wieku między Napoleonem i Angją, pry wa- 
cja cukru była główną pobudką zawziętości Euro 
py, ku autorow i systemu kontynentalnego i burak 
rzucony na szalę losów, omal nie przechylił je j na 
jego korzyść.

Chociaż jeszcze w drugiej połowie X V III wieku 
chemik M arggraf w Berlinie, przez doświadczenia 
rohione nad pasternakiem, m archwią i sokiem brzo- 
zowyin, starał się zastąpić cukier kolonjalny no­
wym wynalazkiem, jednak próby jego niezadawal- 
niające oczekiwały pół wieku, a mianowicie dopó- 
ty,dopóki system kontynentalny,podniósłwszy w ar­
tość cukrów kolonialnych do cen uciążliwych dla 
konsumentów (w propor. Igo do 8miu) nie zachę­
cił p. Achard a chemika berlińskiego, do pow tó­
rzenia prób nad burakami, w chęci zrobienia ulgi 
cierpiącej ludzkości, brak bowiem słodyczy, nie- 
tylko z punktu widzenia gastronomicznego, ale bar­
dziej hygienicznego, jako  środka utrzym ującego 
równow agę działania organizmu, stał się najdo­
tkliwszym. Pan Achard odebraw szy z centnara 
buraków , do 5 f. cukru krystalicznego i do 3 
f. patoki, pierwszy założył fabrykę cukru z bura­
ków wSzlązku, na ziemi ofiarowanej mu przez k ró ­
la. Znakomitsi chemicy francuzcy Cels, Chaptal, 
d’Arcet, Fourcroy, Tessier i Vauquelin byli posy­
łani przez Insty tu t N arodow y dla robienia badan 
n ad  fabrykacją A chard’a. B yła to pierwsza ep o ­
ka rozw oju cukrowego przem ysłu w Europie.

W  Cesarstwie Rosyjskim p. Błankennagel i Ge­
ra rd  pierwsi urządzili fabrykę cukru z buraków  
w  r. 1802 w guber. Tulskiej Czernskim powiecie 
we wsi Alubiewie. W  roku 1820 r. p. Malców u- 
rządził tartkę z piłkami, a p. Dawidów hydrauli- 
czue prasy. D opiero w 1822 zwrócono na serjo 
uwagę na przemysł cukrowy w Cesarstwie; a i- 
lość fabryk powiększała się do r. 1855 w nastę­
pującym  porządku:

W  roku 1802 fabryka 1, r. 1803 f. 1, o d r. 1810 
do 1815 fabr. 2, od r. 1818 do 1820 fabr. 2, od r. 
1825 do f. 3, od r. 1825 do 1830 f. 10, od r. 1830 
do 1835 f. 21, od r. 1835 do 1840 f.86, od r. 1840 
do 1845 f. 96, od r. 1845 do 1850 f. 114, od roku 
1850 do 1855 f. 48; ogółem fabryk 384.

Dziś produkcja cukru burakow ego w Europie, 
wynosi liczbę dość poważną nawet w obec kolonial­
nego. Cały obszar ziemi zacząwszy od Paryża do 
M oskwy, prawie bez przerw y do plantacji bura­
ków je s t zdolny. M appy D. Stolle (3) w ydane 
w Berlinie 1853 r. ze względu dokładności liczb 
produkcyjnych, zwróciły na siebie uwagę ekono-

( 3 )  Do  d z i ś  d n i a  o d e b r a l i ś m y  j u ż  4  m a p p y  m i a n o w i c i e  
f )  p r z e d s t a w i a j ą c a  p r o d u k c j ę  c u k r u  c a t e g o  ś w i a t a ,  3 ;  p r o ­
d u k c j ę  c u k r u  w  E u r o p i e ,  3) p r o d u k c j e  ż e l a z a ,  4} p r o d u k c j ę  
w i n a .

bezpieczny dla nieprzyjaciela. Jeden taki klin 
z krzemienia znaleziony we wsi Obrębie pow. 
Stanisławowskim mamy tu na wystawie liczba 
57 (zbiór piszącego), wszakże dosyć gład­
kie jego wyrobienie, a nawet użycie krzemie­
nia na tę broń daje nam powód do mniemania, 
że nienależy do najdawniejszych swego rodzaju 
zwykle bowiem pierwotny ów oręż robiony był 
z ułomków najtwardszego kamienia polnego, 
w niewielkiej ilości pośród pospolitymi granitami 
napotykanego w naszych stronach. Kamień ten 
koloru zielonkowo-czarnego, od mineralogów do 
rodzaju serpentynu policzony, u ludu prostego 
otrzymał od użytku sw ego nazwę ,,siekiernika44, 
jakoż widzimy tu obok wyrobione z niego licz­
ne „toporki" czyli „siekierki*4 wojenne; kształ­
tem przypominają one teraźniejsze topory ż e ­
lazne, lecz grubo i ciężko stosownie domaterja- 
łu  wykonane. Jednakże przypatrzywszy się 
z bliska tym  siekierom, zmuszeni jesteśm y po­
dziwiać wprawę i cierpliwość robotnika, który 
bez użycia w pomoc narzędzi m etalowych— w o- 
wych bowiem najdawniejszych czasach nieznano 
jeszcze całkiem metalów opornych jak stal, że­
lazo, a nawetspiż lubbrąz— jedynie tylko przez 
powolne i umiejętne uderzanie kamienia o ka­
mień, i następnie przez tarcie jednego o drugi,

mistów zagranicznych. Na karcie przedstaw iają­
cej produkcję cukru w Europie, widać plamę czer- 
wonę oznaczającą pasmo plantacji buraków, to 
piętno począwszy od Paryża, a silnie cieniowane 
w departamencie północnym, spuszcza się po rze­
ce Menie do F rankfurtu , zkąd prawie prostopadle 
podjąw szy się do granic Hanoweru i zaciemnione 
między Magdeburgiem i Lwowem, opiera się koło 
B ałtyku koło Szczecina, ominąwszy G dańsk do 
K rólew ca do M oskwy prawie jed n ą  linją złączone 
ograniczywszy się w Cesarstwie rzeką Oką, mia­
stam i Niż. Nowgorodem, Penzą, Saratowem , p ra­
wie granicami gubernji Charkowskiej, Połtawskiej, 
Kijowskiej, opiera się o Dniestr koło Bałty, Mo- 
hilewa i wszedłszy do Galicji zajmuje W ęgry, po- 
rzecze D unaju i Drawie, ominąwszy T y ro li Szwaj- 
carję, łączy się w Lyonie ze swym początkiem. — 
Oprócz dwóch fabryk w Irlandji, więcej śladów  
plantacji burakow ych w Europie nie widać.

Dziś cztery rodzaje cukru spotykać się w han ­
dlu całego świata dają:

Trzcinowy cukier, z trzciny Sacharura officinale 
zwanej, p rodukują kraje pod zwrotnikiem, leżą­
ce w Iliszpanji do 38° stopnia północnej szeroko­
ści, w Ameryce w Luizjanie do 34° północnej sze­
rokości.

B urakow y cukier (Cyta becla); granica takowej 
produkcji w Europie je s t między 46° i 54° północ­
nej szerokości.

Palm owy cukier; gatunki palm y są rozmaite: 
Phoenix Sylvestris, Borusus fiabelliformis, Aren- 
ga sacharifera, N ipa fruticans, bassia latifolia, w 
Indjacli i na w yspach archipelagu Indyjskiego.

K lonow y cukier, z soków drzew a Acer sachari- 
num w północnej Ameryce między 36° i 50° pół­
nocnej szezokości.

Należy tu  wspomnić o jednej fabryce wyrabia­
jący  cukier z harbuzów czyli kawonów: (4)

Liczby produkcyjne czterech rodzajów’cukru są 
następujące:

C u k r u .  P r o d u k u j ą  r o c i n i e  c e n t n a r ó w  czy l i  p r o c e n t ó w .

1) „ z trzciny w E u ro ­
pie, Afryce, i Ameryce: 41,153,070 (87.7)
2) ,, z buraków  w E ur. 3,296,417 (7.3)
3) ,, z palm w Azji 2,000,000 (4.2)
4) „ z klonów w Ame. 404,957 (0.8)

Ogółem produkcji rocznej 46,854,444 (190)
Najobfitsza produkcja każdego rodzaju cukrów 

je s t w krajach następujących:
rocz. prod, centnarów 

Trzcinowego cukru w kolonjaeli ang. i ,030,000 
„ ,, w kol. Hisz. w Kubie 5,000,000

B urak. cuk. we Fran. do 1854 333 fab. 1,327,221 
W  departam . Północnym 174 fabryk 733,807 
Palmowego cukru w Indjacli wschód.,Sijainie, półn. 
części Sum atry, Jaw ie i Cejlonie 
Klonowego cukru w Now yin-Jorku 100.481 

Znajomość takiej ogólnej produkcji cukrów, nie

(4j R o k u  ( 8 5 6  P r a c e j o w a r z y a t w a  a g r o n o m i c z n e g o  w M o -  

s k w i e  w  n r  t s p r a w o z d a n i a  w ł a ś c i c i e l a  f a b r y k i .

zdołał naprzód z gruba obciosać, a potem w y­
gładzić twardy serpentyn, który stalowe tępi 
narzędzia, nadać mu formę toporka w jednym  
końcu płasko zostrzonego, w drugim zaś w o- 
buszek gładki zchodzącego. W ielkość i forma 
całego toporka, a mianowicie kształt coraz bar­
dziej przedłużony i ozdobny obuszka, zdają się 
wskazywać coraz bliższą nas epokę wyrobienia 
tej broni. I tak mamy tu pomiędzy wieloma in- 
nemi, naprzód duży toporek pod licz. 69 umiesz­
czony, wyszczerbiony w ostrzu od użycia, c ięż­
ki, obuszek jego zupełnie gładki kształtu naj­
prostszego, znaleziony został w litewskim kur­
hanie we wsi Gulbinach pod Wilnem, do m ajęt­
ności Werki należącej, (zbiór piszącego.) W po­
bliżu zaś widzimy tu inny toporek 1. 66  (zbiór 
p. Eug. Zawadzkiego) w gub. Mińskiej wyko­
pany, zgrabny, lekki, u którego obuszek prze­
dłużony jakby w toczoną główkę m łotka zamie­
niony został, ten zdradza widocznie większą u- 
rniejętność robotnika. Inne toporki odznaczają 
się równem wyrobieniem czyli wyszlifowaniem  
ścian; drugie oczywiście długo musiały być uży­
wane, ztąd zmniejszały znacznie i starły się, 
lub mocno są zostrzone, jak np. licz. 62  (zbiór 
p. E. Zawadzkiego), także z gub. Mińskiej po­
chodzący. (d. c. n.)



je s t obcą naszem u przedmiotowi, bo to na ceny 
w pływ a i plantację ich tłumaczy.

Z wiadomości potocznych o urodzaju buraków nic 
jeszcze stanowczego powiedzieć nie można, w wie­
lu bowiem miejscach żuczki, najzaciętsze nieprzy­
jaciele plantatorów , wczesne w schody wyniszczyły, 
tak, że natom iast nowy zasiew robić zaczęto; od  
kilku dni wszakże deszcze padają i nadzieja w ier­
na tow arzyszka pracy do podwojenia starań  za­
chęca. Oziminy spodziewać się nie można, w  kil­
k u  powiatach gubernji Kijowskiej szarańcza z je ­
sieni jeszcze znacznie uszkodziła zasiewy, lecz co 
gorsza, że nieoswojeni z tą  plagą, pozostaw ionych 
zarodków  wytępić nie mogli. Zboża w gumnach 
mamy niewiele i przy takiej klęsce zaledwie sie­
bie wyżywić będziemy mogli. Cena pszenicy 7 rs. 
czetwert, żyta takoż 7 rs., jęczmienia 4 rs., owsa 
3 i pół, prosa 3 rs. W iadom ości z H am burga 
wielkiego upadku cen na cukry nie zapowiadają. 
K orrespondenci z M oskwy dziś 7 i poł rs. za pier­
wsze gatunki i 6 i pół za drugie gatunki piasku 
ofiarują, na przyszłą kampanję jeszcze cen oznaczyć 
nie chcą.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI!
I)epe$ze Telegraficzne.

P a r y ż  3 L i p c a .  Cesarz wczoraj przybył do 
Plombieres. — Prezes rady  stanu pan Baroche, za­
stępow ać będzie ministra spraw  zagranicznych 
przez czas jego nieobecności.

Ma d r  y t  1 L i p c a .  Nowe prawo o dezamor- 
tyzacji zostało zatwierdzone. — W  Kastylji je s t 
spokojnie. — Kortezy zostaną dziś odroczone.—- 
M inister spraw  wewnętrznych Escosura, znajduje 
się dotąd w W alladolid.

A m s z t e r d a m  2 L i p c a .  Trzej nowi mini­
strow ie wczoraj już objęli swoje urzędy. Jeden 
dziennik utrzymuje, że minister wojny postanowił 
usunąć się. W ydziały m arynarki i wyznania kato­
lickiego dotąd nie są obsadzone, ponieważ osoby 
którym  je  proponowano nie chciały ich przyjąć.

F r a n k f o r t  2 L i p c a .  Pogłoska, że Sejm 
związkowy już w początku b. in. ma się odroczyć, 
nie potwierdza się. S łychać owszem, że odrocze­
nie nastąpi dopiero w pierwszych dniach przyszłe­
go miesiąca i jak  zwykle potrw a do połowy paź­
dziernika. .,

M u n i c h  3 L i p c a .  Dekret zamykający dzis 
posiedzenie Sejmu, zatwierdza wszystkie praw a 
wotowaue przez Izbę, ale względem redukcji eta­
tu  armji wyraża niezadowolenie monarsze i sta­
nowczą wolę żeby armja odpowiedziała godności 
korony, położeniu kraju i obowiązków względem
Zw iązku. . .  ,

M a r i e n b a d 2 L i p c a .  Jego K r. Mość K roi 
pruski przybył tu dziś szczęśliwie o godzinie w pół 
do lOej wieczorem i stanął w domu Teplera, gdzie 
+akże m ieszkaj J- K W . wielka księżna meklem- 
burska. matka.

L i z b o n a ‘i d  C z e r  w c a. Dwa projekta praw 
przedstawione przez nowych ministrów, zostały 
szybko przez Izbę deputowanych załatwione. Pier­
wszy tyczy się zregulowama dochodów i w yda­
tków państw a stosownie do przeszłorocznego bud­
żetu: drugi naznacza prawie nominalne tylko c}0 od 
wprowadzenia zboża. Oba bile przedstawione już 
są Izbie parów , która je  zapewnie także zatwierdzi.

(Preitssiscner s t .  Anzeiger).
A M E  R Y . K , A 

— New- York-Herald utrzymuj®- ze reprezentanci 
południa w kongresie, zamyślają ^ p ro p o n o w ać 
odstąpienie drogi do oceanu ^ P ” k°Jneo° przez 
Amerykę centralną i zakupienie od Mexyku drogi 
przez Tehuantepec, pod warunkiem bronienia tej 
rzeczypospolitej przeciw przypuszczalny111 nieprzy­
jacielskim krokom ze strouy Hiszpanji-

Dzienniki N ow ego-Jorku podają wzruszające o- 
pisy okropności popełnionych w Kansas przez 
bandy dwóch stronnictw, abolucjonistów i stron­
ników niewolnictwa, a tymczasem korespon ent 
z miasta K ansas pisze do łiepublicain de St. Louis 
pod dniem 12 września, ze tam panuje prawie zu­
pełna spokojność i że wojsko rządow e dostate­
cznie je s t silne do utrzym ania porządku.

Rząd prezydenta Comonfort w M exyku ustalił 
się, a powstanie pod dowództwem H aro y  Tama- 
riz zostało przytłumione.

Duchowieństwo w Puebla otrzym ało rozkaz za­
płacenia z funduszów klasztornych wydatków , spo­
w odow anych przez oblężenie tego miasta.

Do V eracruz przybyła eskadra statków  wojen­
nych hiszpańskich. Zażądały one od rządu tnexy-

kańskiego w ypłaty  suintn należnych Hiszpanji, a 
w razie odmowy zagroziły, że wojsko w yląduje i 
zajmie kom ory i dochody celne.

Donoszą o rozbiciu się okrętu Fallas, płynące­
go z Cork do Quebeck ze 120 pasażerami; 72 z po­
między nich zginęło w tej katastrofie.

W iadom ości z południow ych stron oceanu Spo­
kojnego są interesujące. Peru  je s t w stanie żywej 
agitacji i oczekują tam poruszenia rewolucyjnego. 
Boliwja i Chili cieszą się spokojnością. W  tern o- 
statniem państwie w ybory na prezydenta są już 
blizkie, ale dotąd nie w idać symptomów agitacji 
ludowej. W iadomości z kopalń miedzianych są 
bardzo zadowolające, i po zawarciu trak ta tu  wol­
ności handlowej z rzecząpospolitą argentyńską, 
spodziew ają się bardzo ożywionego handlu.

(Journal des Dśbats).
 Ostatnie dzienniki i listy z Stanów Zjednoczo­

nych zawierają interesujące szczegóły o walce roz­
maitych stronnictw które dobijają się do prezy- 
dentostw a i o zasługach kandydatów  tymczasowo 
wybranych. W ewnętrzne położenie w Stanach Zje­
dnoczonych jes t wyprężone. Przybycie dwóch pa- 
ropływ ów  wojennych angielskich jak o  wzmocnie­
nie stacji m orskiej'w  Indjach zachodnich, obudzi- 
o żywą agitację w Związku Stanów. Sądzono, 

że ta  dem oustracja je s t rezultatem ostatnich depe­
szy pana M arcy i odpraw y pana Cramptou. Na 
wszystkich giełdach w Stanach Zjednoczonych pa- 
jiery spadają, ze wszech stron uzbrajają się, i 
słychać, że pan Marcy podał się do dymisji.

3 (Le Kord).
A N G L J a .

Londyn 2 Lipca. K ról belgijski, hrabia Flan- 
drji i księżniczka Szarlotta przybyli wczoraj po 
południu na pokładzie paropływ u pocztovyego 
Diamant do Duwru. O godzinie 5ej puścili się 
w dalszą drogę do Londynu i wieczorem przybyli 
do pałacu Buckingham.

N a poniedziałkowem posiedzeniu Izby wyższej, 
lo rd  L yndhurst żądał przedstawienia korrespon- 
dencji prowadzonych z Neapolem, kreśląc okro­
pny obraz nadużyć, jak ie  według otrzym anych 
przez niego doniesień, m ają mieć miejsce w tem 
państwie. L ord  Clarendon odpowiedział, że przed­
łożenie Izbie w mowie będących korrespondencji, 
jak o  jeszcze nieskończonych, byłoby niewłaśei- 
wem i tylko mogłoby szkodzie zamierzonemu ce­
lowi, do którego rząd  angielski spodziewa się po ­
jednaw czym  sposobem dojść wkrótce.

Lord D erby oświadczył, że nie zamierza na te­
raźniejszych posiedzeniach popierać dalej^w ój bil
0 przysiędze parlamentowej. (Jour. des Deb.)

— Morning Post ogłasza artykuł w przedmiocie 
rządu neapolitańskiego i położenia południowych 
W łoch, w formie drażliwej i namiętnej posuw ają­
cy się aż do ubliżenia rządowi neapolitańskieinu. 
Dziennik miuisterjalny angielski nie pochw ala by­
najmniej poruszeń demagogów i rewolucjonistów 
pragnie tylko tryum fu instytucji konstytucyjnych 
w całej Italji. monarchji odpowiedzialnej, usunięcia 
wojsk austrjackich i zapewnienia moralnej p o ­
mocy mocarstw zachodnich.

— W  Angiji bezstrounie zapytują się kto mog 
istotnie podniecić pana Moore do wystąpienia 
z bilem nagany dla gabinetu, z powodu rekruto- 
wań w Ameryce, czy torysow ie przez mylne obra- 
chowanie rezultatu, czy lord Palmerston który y 
pewny większości w tym przedmiocie i przez to 
chciał sobie zapewnić moralue wzmocnienie, przez 
świetne zwycięztwo jak ie  otrzymał zaraz przy pier- 
wszein głosowaniu. Mało kto chce wierzyć, że pan 
M oore uczynił to z własnego natchnienia. Drugie
1 ostatnie głosowanie dało gabinetowi większe je ­
szcze zwycięztwo, w pierwszem bowiem miał na 
swoją korzyść 100 głosów większości, w dru- 
giem 194. iLe Sord).

A U S T R J A.
Wiedeń 1 Lipca. Na pam iątkę zawarcia konkor­

datu wybito z polecenia cesarskiego medal w ed­
ług modelu profesora Radnickiego rytow nika rzą­
dowego. Medal ten otrzymali w imieniu cesar- 
skiein wszyscy biskupi w W iedniu na konleren 
cjach obecni, z rąk  m inistra spraw  wewnętrznych 
i oświecenia hr. Lw a Thun. P rzedstaw ia on z je ­
dnej strony dwie siedzące postacie niewieście: pań­
stwo i kościół z godłami właściwemi, podające so­
bie dłonie. Pierwsza z tych  figur w zbroi z mie­
czem, berłem  i tarczą na której herb cesarstwa; 
druga w zasłonie z krzyżem i herbem  papieskim, 
tudzież kluczami ś. P iotra i gałązką palmową. Na 
odwrotnej stronie je s t napis w obwódce ozdobnej 
Imperii cum sacerdotio concordia sancita. Viennae 
18 August. MDCCCLV. (Czas)

C H I N Y .
Z H ong Kong mamy wiadomości po dzień 10 

maja. Korrespondent Tirntsa mówi:
Poczta z Londynu 10 m arca przybyła tu  27 

kwietnia paropiywem Singapore. O dpływ  statków 
do odległych stron naznaczony je s t na dzień 10 
każdego miesiąca, przez cały czas powiew u połu­
dniowo-zachodniego Musom, paropływ  Singapore 
dziś przeto odpływa.

W iadom ości polityczne nie są zadowalające, a 
postępy powstańców na wielu punktach obudzają 
wielkie obawy. W  prowincji Kiang-Si pow stańcy 
zdobyli wielkie i ważne miasto Kinghong-Foo, a 
ponieważ są niedaleko okolic Fukien, p rodukują­
cych herbatę, obaw iają się nie bez powodu, żeby 
ładunki herbaty  przeznaczone do Foczou, nie zo­
stały przejęte po drodze i zniszczone.

N a północy także pow stańcy mieli nowe powo­
dzenie, a zdobycie m iasta Jankhaw , w pobliskości 
Szangai, zagraża spokojności w tej stronie. Oso­
by  z Szangai, które niedawno zwiedziły Nankin, 
znalazły tam powstańców najzupełniej zaufanych 
w swojem powodzeniu. (Journal des Debats).

D A N J  A.
—  Rząd duński przedsiębierze środki ostrożności 

dla zabezpieczenia się przeciw wszelkiemu po­
wstaniu ze strony księztw Szlezwigu i Holsztynu, 
gdzie agitacja i niezadowolenie są ciągle wielkie. 
Rozpuszczenie żołnierzy i oficerów legji anglo-nie- 
inieckiej, złożonej głównie z resztek dawaej armji 
księztw za czasów wojny 1818, nie je s t bez niebez­
pieczeństwa dla Danji. Ż drugiej strony rząd d uń­
ski na notę gabinetów W iednia i Berlina, odpow ie­
dział ogłoszeniem w dzienniku praw postanowie­
nia o przedaży dóbr należących do księztw nie­
mieckich. Jest to wyzwanie rzucone dworom nie­
mieckim. Nie zdaje się, żeby rządy niemieckie 
uczyniwszy pierwszy krok, cofnęły się przed dal- 
szemi ważniejszemi demonstracjami. (Le Nord).

F R A N C J A .
Paryż 2 Lipca. Ciało prawodawcze zapomina się 

prawdziwie. W czorajsze posiedzenie było bardzo 
burzliwe. Ale burza nie była niebezpieczna i skoń­
czyła się przyjęciem jednogłośnem  projektu prawa, 
k tóry  ją  wywołał. Nie był to ani projekt celny, 
ani o pensjach wielkich urzędników, ani o rentacli 
dla księżniczek orleańskich. Nie, chodziło tu o sieć 
kolei pirenejskich. Zamiast zbliżyć ludzi i miejsca, 
sieć ta  rozdzieliła na chwilę Ciało prawodawcze, 
ale nakoniec porozumiano się i projekt praw a zo­
stał zatwierdzony 236 głosami przeciw 1.

Zapewnienie 600,00 ) renty księżniczkom orleań­
skim, zatwierdzone zostało bez rozpraw. Mówio­
no coś o dw óch listach, przysłanych prezesowi 
Izby do publicznego odczytania; jeden miał być 
od p. Montalembert, któremu słabość nie pozwoli­
ła wziąć udział w rozpraw ach nad tym  proje­
ktem, drugi od hr. Montalivet (byłego m inistra li­
sty cywilnej za Ludw ika Filipa). Nie wiemy ile 
jest p raw dy w tych pogłoskach, ale żaden list nie 
został odczytany w Izbie.

P rojekt w przedmiocie pensji w ysokich dygni­
tarzy, dziś będzie roztrzygniony i zatwierdzony. 
Mówimy zatwierdzony, bo pomimo wnioskow ko­
misji i pana Legrand, przyjęcie to je s t niewątpli- 
wem.

Co do projektu praw a znoszącego zakazy w t a ­
ryfie celnej, potw ierdza się, że szczegóły tego p ro­
jek tu  zostaną do przyszłego roku odłożone. Nie- 
powiem y żeby nas to cieszyło, że rząd  ustąpił 
w tej właśnie kwestji oporowi Ciała praw odaw cze­
go, występującego w obronie interesów pryw a­
tnych.

— Cesarz wyjechał do Plombieres wczoraj po 
południu, a kardynał Patrizzi wieczorem.

— Rozchodzi się tu  od kiłku dni pogłoska, ź«* 
Cesarzowa w czasie pobytu Cesarza w Plombieres. 
ma udać się na tydzień do Baden z wielką księ­
żną Stelanją. Ale wątpimy bardzo o autentyczno­
ści tej wieści, ponieważ trudno byłoby dla Cesa­
rzowej albo wziąść z sobą swego syna, albo roz 
stać się z nim, choćby tylko na kilka dni.

— Biskup z Aire, przeszło ośindziesięcio-letni 
starzec, zakończył wczoraj życie w skutku apo- 
plexji. . (Indep. Beige).

—  Na w czorajszem  posiedzeniu  senatu, złoży li 
p rzysięgę n o w o  m ianow ani senatorow ie: Dubor- 
dieu, d e Salles, M ac-M ahon i d e Baral.

— Monitor donosi, że król belgijski przysłał 
20,000 fr. na korzyść ofiar wylewów.

Tutejsza rada miejska z upoważnienia wyz'szej 
w ładzy, przeznaczyła w imieniu m. Paryża 100,006 
fr. dla' dotkniętych wylewem.

—  K ardynał Patrizzi przyjął wczoraj śniadanie



w Fontainebleau, i po zwidzeniu pałacu tego, udał 
się po południu w dalszą drogę do Lyonu.

(Preussischer St. Anzeiger).
—  Rada familijna rodziny Cesarskiej odbywa 

obecnie bardzo interesującą sprawę. Chodzi tu o 
syna i wnuka księcia Hieronima z jego pierwszego 
małżeństwa, z mis Paterson. Szczegóły tej spraw y 
są następujące:

W  dniu 27 grudnia 1803 r., w 19 ręku  życia 
swego, książę Hieronim zaślubił się w Stanach 
Zjednoczonych z Elżbietą Paterson, córką bogate­
go kupca w Baltimore. M ałżeństwo to nie było 
zapowiedziane poprzednio we Francji i rodzice o- 
bu stron nie dali na nie swego zezwolenia. P. P a ­
terson i p. Letycja Bonaparte, zaprotestowali prze­
ciw temu związkowi, a w dniu 2 marca 1805 roku 
dekret cesarski unieważnił to małżeństwo. W  tym 
czasie Elżbieta Paterson nosiła w swojem łonie 
dziecię, które dotąd je s t przy życiu. Książe H iero­
nim podda! się wyrokom swego brata Cesarza: 
wrócił do Europy, ą w dwa lata  później wszedł 
w związki małżeńskie z księżniczką Fryderyką- 
Katarzyną-Zolją, córką króla wirtembergskiego, 
k tóra um arła 28 listopada 1838 roku  w Lożanie. 
Z tego ostatniego związku urodziła się księżna 
-Matylda i książę Napoleon. Jakkolwiek w skutku 
interesów politycznych oddalony od swego syna 
ze związku z Elżbietą Paterson, król westfalski 
zajmował się ciągle jego losem, a później zawiąza­
ła się żywa korespondencja między ojcem i synem. 
Gdy w skutku wypadków 1848 roku rodzina B o­
naparte powróciła do swoich praw  obyw atelstw a 
wę Francji, Paterson postanowił zamieszkać w bli­
skości swego ojca. Ożenił on się w Baltimore, 
i miał jednego syna, k tóry wszedł w zawód wojsko­
wy. Ten młody człowiek przedstaw iony na dwo­
rze Ludwika Napoleona, zjednał sobie jego sym- 
patję. Gdy w ybuchła wojną, udał się do Krym u 
w niskim stopniu, bo wyższego nie chciał przyjąć, 
i pod rozkazami jenerała  Morris, bardzo świetnie 
odbył kampanją. Przed dwoma już  laty  ojciec 
i syn naturalizowani we Francji, otrzymali w ak­
cie naturalizacji przyznanie, jako  członkowie ro ­
dziny napoleońskiej. Obecnie chodzi tylko o za­
strzeżenie, żeby Patersonow ie nie mieli pretensji 
do następstw a tronu lub rejencji. Słychać że) za­
mierzono pogodzić tę sprawę w taki sposób, że 
rodzina Paterson uważaną będzie jak o  pochodząca 
z prawego małżeństwa, ale nie mająca praw a do 
rejencji i następstwa tronu. Spraw a ta w radzie fa­
milijnej prowadzoną je s t przez najznakomitsze o- 
sqby, prezyduje minister sprawiedliwości, prezes 
rady stanu prowadzi protoku}, p. B erryer broni 
sprawy Patersonów. Czytano przy rozpraw ach li­
sty Napoleona I, papieża P iusa VII, Cesarza Ale­
xandra, króla wirtembergskiego i t. d.

(Independence Belgi').
— Ciało prawodawcze francuzkie zakończa swo­

je posiedzenie zatwierdzeniem praw a o pensjach i u- 
posażeniach, pomimo nieprzychylnych wniosków 
pana Legrand. Projekt o rentach dla księżniczek 
orleańskich nie wyw ołał żadnych rozpraw.

(Le Nard). 
H I S Z P A N  J A .

Madryt 27 Czerwca. K rólow a K rystyna poleci­
ła swojej radzie obrońców, aby odpowiedziała na 
raport komisji zajmującej się śledztwem parla- 
medtarnem.

M argrabia Armendares w ydał pismo przeciw te ­
mu raportow i w przedmiocie czynów królow ej 
matki, co się dotyczy osobistej interwencji m argra­
biego, jako intendenta pałacu.

Zajmują się tu  ciągle i prawie wyłącznie, ókro- 
pnemi zawichrzeniami, jak ie  wybuchły w K astyłji. 
.Straty są niezmierne, mianowicie w skutku pod­
palam

Jednym  z trzech rozstrzelanych przedwczoraj 
w W alladolid , był majster ciesielski, należący do 
gwardji narodow ej i człowiek do tąd  powszechnie 
sząnowany.

Mówią wiele o zupełnej apatji władz cywilnych, 
o bezczynności wojska i karogodnein zaniedbaniu 
gw ardji obywatelskiej. Zobaczymy co się pokaże 
ze śledztwa sądowego.

Powszechnie przypisują w ypadki w Kastyłji in­
trygom karlistowskim.

W  Burgos za otrzymaniem wiadomości o wy­
padkach w K astyłji, objawiły się niejakie zuaki 
nieporządku, ale je  zaraz przytłumiono. 
v Mówią że p. E scosura uda się do W alencji.

Jenerał-kapitanow ie W alencji i K astyłji zarę­

czają za spokojność swoich okręgów. Mylnie do­
noszono o rozruchach w Saragossie.

W iadom ość o aresztowaniu margrabiego Monte- 
castro w Santander i odkryciu spisku karlistow- 
skiego w tein mieście, potwierdza się. Papiery 
znalezione u dwóch aresztowanych W łochów, 
wskazały rządowi ślady bardzo niebezpiecznego 
spisku. (Jour. des Deb.)

— Z objaśnień udzielonych kortezom hiszpańskim 
przez gabinet, pokazuje się, że drożyzna żywności 
była tylko pretextem ostatnich rozruchów  w W al­
ladolid, Rioseco i Palencia, i że rząd posiada 
dow ody rzeczywistego źródła i celu tych  roz­
ruchów. (Le Norii).

T  U R C J A.
— Reszyd-pasza wyjechał do Alexandrji z swe- 

ini dwoma synami i Kiamil-paszą, szwagrem wi- 
ce-króla. Reszyd oddalił się, ponieważ ministrowie 
ciągłe twierdzili, że jego obecność w yw ołuje dla 
nich wielkie kłopoty, a je s t ich nie mało; tak więc 
jego oddalenie pokaże w całein świetle brak rze­
czywisty wyższych talentów między ludźmi naszej 
administracji. Gabinet widzi w tej podróży Re szy1 
da-paszy intrygę, wymierzoną przeciw teraźniej­
szym ministrom i zaczyna obawiać się, bardziej j e ­
szcze jego oddalenia się, niż obecności. Sułtan dał 
do zrozumienia Reszydowi, że jego wyjazd nie jes t 
mu przyjemnym, ale nieodmówił mu upoważnienia 
wyjazdu. To pewna że Sułtan nie kóntent bardziej 
niż kiedykolwiek ze stanu rządu, byłby wolał mieć 
Iłeszyda tuż pod bokiem, na każde zawołanie.

(Journal des Debats).
— W  Konstantynopolu mówią, że pan Buteniew 

został przeznaczony na reprezentanta Rossji przy 
dworze Sułtana. (Le Norii).

W  L O C 11 \ \
— Ze słów lorda Clarendon, k tóry  nie chciał 

przedstawić Izbie parów korespondencji z dworem 
neapolitańskim, ponieważ takow a nie je s t jeszcze 
ukończoną, dowiadujemy się jednak  wiele nowych 
faktów . Nie można już po\Vątpievyać o tern, że 
F rancja i Anglja przesłały świeżo wspólne przed­
stawienie rządowi, nęapolitańskiemu, że Anglja 
poufnie w ystąpiła do Francji i Austrji z żądaniem 
ewakuacji państw a kościelnego, nakoniec że F ran ­
cja i A ustrja objawiły postanowienie, usuuięcia 
swoich wojsk »jak tylko pewne warunki zosta­
ną przyjęte,” zapewne przez rząd papiezki.

Jakież są te warunki? tego nie wiemy. Czyliż 
idzie o amnestję i ogłoszenie reform tak dawno 
i gorąco upragnionych? Korespondencja z Rzyinu 
w Courier de Marseille, zdaje się to wskazywać, za­
pewniając, że Ojciec święty przygotow uje amtte- 
stję za wszelkie przestępstw a polityczne na u ro ­
czystość S. Piotra, ale inne dzienniki powątpiew a­
ją  o tern. (Independance Belgtf),

—  W edług korespondencji z Rzymu, Papież mą 
z okoliczności święta Sgo Piotra, ogłosić amnestję 
i molu proprio obejmujące pewne reformy. Pogło­
ski te zdają się potrzebować potwierdzenia. Ainne- 
stja nie bardzo byłaby właściwą, w chwili kiedy 
rozboje stają się coraz ezęstszemi w marchjacb.

P rzegląd  literatury Krajowej.
, . S t a r o ż y t n o ś c i  W a r s z a w y . ' 1 D z i e ł o  z b i o r o w e ,  w y d a w a n e  
p r z e z  A l e x a n d r a  W e j n e r t a -  S e r j a  I g a .  T o m ' 4 t y -  W a r s z a w a

w  d r u k a r n i  B a n k u  p o l s k i e g o  1 8 5 6 .  w  8 e e  s tr .  4 6 2 .

B udująca je s t na praw dę w ytrw ałość w pracy 
p. W ejnerta. Żadne zawody nie odbierają mu za­
pału i gorliwości, ani mała liczba czytelników je ­
go dzieła, ani koszta jakie za sobą druk pociąga 
(p. W ęjnert wydaje n S tarożytności” własnym na­
kładem), ani krytyka, która chętnie doszukiwała 
się w nim stron ujemnych, — nic zgoła. Ledwie 
dwa tomy au tor w ydał, ju ż  zdawało się że lite ra­
tu ra  na pewno się pożegna ze Starożytnościami 
W arszaw y, których nam z góry zapowiadano to ­
mów dziesięć, ale p. W ejnert z pojedynczych bro­
szurek, których dostarczyły, odbitki z Bibljoteki i 
z Opisu trzech kęp pod W arszaw ą, osobrto wy- 
szłego w drukarni bankowej, ulepił szczególnego 
rodzaju tom trzeci, bo złożony z kilku rozm aitych 
paginacji i kilku formatów. Z rozprzedaży jednak  
tego trzeciego tomu u tw orzy ł się dalszy fundusz 
na Starożytności: au to r zapowiada now ą serję 
swojego dzieła, ze trzech tomów złożoną i tom 
czw arty całości, a pierw szy tej drugiej serji, m a­
my już  pod ręką; następny zaś wyjdzie podobno 
w tym  miesiącu. Chce p. W ejnert już nie zeszyta­
mi i broszurami, ja k  poprzednio, ale tomami 
dalej drukow aćsw oje »S tarożytności.” Zwiększy­

wszy form at i zmieniwszy druk, autor będzie 
mógł przeszło ośm- arkuszy więcej d ruku dawać 
na każdym tomie ja k  wprzódy. Chwalimy bardzo 
te reformy, bo nietylko powierzchowność dzieła, 
ale i rzecz sama, wiele na nich, spodziewamy się 
tego, zyska.

Nie chwalimy jednak  autorow i tego pomysłu, 
że od tąd  większa część artykułów  pomieszczonych 
w ..Starożytnościach” obchodzić ma już nietylko 
samą W arszaw ę ..ale zarazem dzieje przeszłości 
całego kraju. Starożytności W arszaw y jeżeli m a­
ją  dla historji miasta przynieść pożytek, nie po ­
winny być nigdy niczem więcej, ja k  tylko S taro­
żytnościami W arszaw y, zamknąć się mają w szczu­
płym  obrębie miasta otoczonego wałami, ju ry d y k  
i przedmieść stolicy. Jeżeli »Starożytności” w y­
biegną już  po za ten obręb naturą dzieła wskaza­
ny, uchybią celowi a p. W ejnert zbierać już  bę­
dzie inaterjaly w ogólnóśei dla dziejów, nie zaś 
m aterjały do historji swego ..rodzinnego m iasta,” 
które kocha z takim zapałem, że o tej swojej miło­
ści ciągle i ciągle praw i wszystkim naokoło. 
Zresztą dzieje W arszaw y nie sąź dziejami kraju? 
historja stolicy nie jestże najznakomitszą częścią 
przeszłości? W szakże tutaj odbyw ają się sejmy, 
mieszka dwór, zjeżdżają się panowie gęściej jak  
gdzieindziej. Nie rozumiemy potrzeby tycli ścho- 
lastycznych rozróżnień. M ybyśmy w >. S tarożyt­
nościach W arszaw y” chętnie szukali więcej wy­
padków  ściśle miejscowych, historji miasta i mie­
szczan, kościołów i zakładów, jak  panów i dworu. 
Nierównie więcej pożądane są dla nas badania 
przedsięwzięte około przeszłości nieszlacheckiej, 
jak  szlacheckiej, bo ó tej ostatniej wszyscy w yłą­
cznie pisali i do tąd  piszą. Fan W ejnert może sb- 
bie wygodnie wcale nie tykać .. przeszłości całego 
k ra ju” jak  ón tę przeszłość rozumie, bo inaczej 
nie będziem w dziele jego szukali »Starożytności 
W arszaw y.” A niech się i o tę przeszłość kraju 
nie lęka, za w szystko Co tylko rozpowie o  stoli­
cy, wdzięczna mu będzie nauka i owa przeszłość 
kraju.

Nasze twierdzenie popieram y dowodem. .Teśt 
w tym  czwartym tomie Staroźytnbśći ..Opis hiśto- 
ryczny hołdów książąt K urlandji i Semigalji 'od­
byw anych w W arszaw ie” (str. 193— 337). A rty­
kuł ten stanowić by  mógł sam w sobie osobną i 
sporą naw et broszurę. Jak ą  jed n ak  styczność m a­
ją  ho łdy  te z h iśtorją W arszawy? Pan W ejnert 
szeroko każdy z nich opisuje, orszaki poselskie, 
przybranie izby w której się łiołd przyjmował, cy­
tuje inowy jak ie  z obu stron przy tej okoliczności 
powiedziano, a które naturalnie pełne są Ogólni­
ków  zwyczajowych. D la ciągu zaś nie opuszcza 
żadnego hołdu jak  szły po sobie w porządku chro­
nologicznym i tych które miały miejsce w W ilnie ’ 
lub gdzieindziej i tych które naw et niedoszły, a 
skończyły się na projekcie. Rachow ać można, że 
z tych hołdów które p. W ejnert wylicza, ledwie 
połowa odbyła się w W arszawie. Obrządki za­
wsze jedne i też same, mowy jedne i też same, 
tylko daty się zmieniały i osoby, —  nic więcej. 
Dla historji W arszaw y dosyć by było gdyby pan 
W ejnert wyliczył daty  i osoby i jeden  taki Obrząd 
obszerniej opisał. Taki zapewne jednak  artykuł, 
jak  ten o hołdach kurlandźkićłi, ma podług au to­
ra  obchodzić nietylko W arszaw ę, ale i ogól kraju. 
Stolicy jednak  mało co z niego przybyło, a mniej 
krajowi, bo artykuł wcale nie ciekawy i najwię­
cej w nim zabrała miejsca próżna frazeologja.

(Dalszy ciąg. nastąpi).

N O W O -O T W Ó kZO Ń Y  KAfłTOR STRĘCZEŃ

GUW ERNERÓW , GUWERNANTEK, BON i t  p
M a m  l . o n o r  z a w i a d o m i ć  s z a n o w n y c h  r o d z i c ó w  i o p i e k u ­

n ó w ,  iż  o t w o r z y w s z y  z k o ń c e m  r o k u  z e s z ł e g o  w y ż ó j w z m i a n ­
k o w a n y  k a n t o r  i p r z e z  ta k  k ro tk i  p r z e c i ą g  c z a s u  z y s k a ł  s o ­
b i e  p e w n e  z a u f a n i e ,  a s p e ł n i a j ą c  s u m i e n n i e  i z c a ł ą  z n a j o ­
m o ś c i ą  t e g o  z a w o d u  d a n e  z l e c e n i a ,  s t a r a ć  s i ę  b ę d ę  z a w s z e  
g o d n i e  i z z u p e ł n y m  z a d o w o l e n i e m  o s ó b  i n t e r e s o w a n y c h  

o d p o w i e d z i ó ć ,  w  p r z e d s t a w i e n i u  g u w e r n e r ó w  i g u w e r n a n ­
te k  tak  p o l a k ó w  i p o l e k ,  jak  i C u d z o z i e m c ó w ,  k t ó r z y  p o s i a d a ­

j ą c  w y s ó k i e  n a u k i  i w y k s z t a ł c e n i e ,  z p a t e n t a m i  i c l i l u h n e m i  
ś w i a d e c t w a m i ;  k o r r e p e t y t o r o w i e  i k o r r e p e t y t o r k i ,  b o n y  i t. 
p .  K a n t o r  p o w y ż s z y  e x y s l u j e  p r z y  u l i c y  K r a k o w S k i e - R r ź e d -  
m i e ś c i e  w p r o s t  t o w a r z y s t w a  d o b r o c z y n n o ś c i  p o d  N r o  4 3 5 ,  

n a  t ćrn p i o t r z e  o d  f r o n t u  H e l e n a  N  o  w  o  1 e  c  k a .

T EA TR  W IELK I. Jutro; Purytanie.

Do dzisiejszego Nru Kroniki dołącza się Prze­
glądu Rolniczego, Przemysłowego i Handlowego 
N um er I4 ty .
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